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W iadomości krajowe.

Z  B e r l i n a ,  dn ia  3 0 .  L ipca .
O d  o s ó b ,  k ló re  N a j ja śn ie jszego  P ana  z w y k le  

o tacz a ją  a le raz  tu  p o w r ó c i ł y ,  n as tęp u jąc e  a u ­
t e n t y c z n e  w iadom ośc i  u d z ie lon e  nam  zosta ły .  
T s rh e r l i  d o b r z e  b y ł  c e lo w a ł ,  b o  puch lina  na  
p ie rs iach  N . P a n a  nie jest sk u tk iem  z a d ra ś n ię ­
cia  k u lą ,  lecz dzia łan iem  kuli w p ro s t  na to 
miejsce  w y m ie rz o n e j .  O b o k  O p a t rz n o ś c i  b o ­
sk ie j  zaw d z ięcza  J .  K. M ość oca len ie  sw o je  
szczegó lnem u p rz y p a d k o w i .  P łaszcz a lbow  iem 
k ró la  m oże w sk u te k  schy len ia  się na 2  f a łd y  w 
tein miejscu  się z ło ż y ł ,  p rzez  co m oc  s t rza łu  o- 
s łab ion ą  zosta ła .  W i a d o m o  bow iem , że w y s t r z e ­
lo n a  kula  na m ię k ich ,  ż ad n eg o  o p o r u  nie sta 
w ia ją c y c h  p rzedm io tach ,  np. na  w iszącem  suknie ,  
zn aczn ie  na sile traci.  W  p łaszczu  N. P an a  w rze- 
e zonen i miejscu jes t 5  o k rą g ły c h  d z i u r ,  t. j. 4  
p rz e z  ob ie  fałdy , a jed na  w p o je d y ń c z e m  suknie.  
W  m u n d u r z e  N. P a n a ,  z ap ię ty m  w ó w c z a s ,  są 
d w ie  m niej w y d a tn ie  zao k rąg lo n e  d z iu ry .  K a ­
mizelka N. P ana  nie tknię ta .  Z b ro d n ia r z  p o ­
ło ż y ł  by ł  pis to let w e  d rzw i k a r e t y , tak  d a ­
lece ,  że p rzes trzeń  m ięd zy  o tw o re m  p is to letu  
i N. P a n e m  n a jw ięc e j  11 s to p y  w ynos i ła .  O b ie  
w y s tr z e lo n e  k u le  w  p o jeźdz ie  zna lez iono .  D ru g a  
k u la  u d e rz y ła  o żelazo w  gó rn e j  części p o ja z d u  
i zna lez iono  ją zupe łn ie  sp łaszczoną. P ism a o só b  
n a leżące  d o  o rsz ak u  k ró lew sk ieg o  tu n ad esz le  
d o n o s z ą , że N .  P an  ciągle w eso ły  i ła sk aw y  k u

tym  w sz y s tk im ,  co go otaczają .  Fałszem  to , żeby  
W. Pan i po  z a m a ch u  om dleć  imała. Z d rę tw ia ła  
w p ra w d z ie  z p rzes trachu ,  g d y  p rz y b y ła  n a  d z ie ­
dz in iec  kolei że laznej g łośno  p łakać  z a c z ę ła ,  co  
boleści je j  i p rze lęk n ien iu  u lży ło .  Późnie j  K r ó ­
lo w a  sam a n aw e t  u sp ak a ja ła  d m ny  d w o rsk ie ,  
k tó r e  w sze lką  s trac i ły  p rzy to m n o ść .  K ob ie ta ,  
k tó r a  N .  K ró lo w e j  p rz e d  zam achem  p e ly c y ę  
w r ę c z y ła ,  jest ż o n ą  kupca  z A k w izg ran u ,  z p o ­
w o d u  b a n k ru c tw a  na uw ięz ien ie  w d o m u  p o ­
p r a w y  skazanego .  Z ezn an ie  w in o w a jc y ,  że 
N N .  P ań s tw o  z dam ą tą gdy  nn k ilka dni p rz e d ­
tem w P oczdam ie  tęże p e ly c y ę  p o d aw a ła  iiieła- 
sk a w ie  pos tąp i l i ,  zb i ja ją  n aoczn i św iadk ow ie .  
O w sz e m  IS. Pan  okaza ł  się dla  niej jak na jłas­
k aw szy m  i rozkazał R a d z e y  gab ine tow em u U h -
d e n ,  ż e b y  mu lę p e ly c y ę  nalychiii 'ast p rz e d ło ­
żo no .  N aoczni św ia d k o w ie  opow iada ją  w tej 
m ie rze ,  co nas tęp u je .  K adzca  g ab in e to w y  U h -  
d en  p o d a ją c  p e ly c y ę  tej d a m y  o św ia d c z y ł ,  że 
p ro ź b a  ta d aw n ie j  już  N. P a " u p o d a n ą  i od  J .  
K . M . n iep rzy ję tą  zos ta ła ,  k iedy  m a łżo n ek  p ro ­
szącej  z b y t  w ie lk iego  dopuścił się o szu k ań s tw a .  
N .  P an  na to  o d rz ek l i  A l e ,  m ó j  k o c h a n y  
U h d e n ,  g d y b y ś  s a i n  w i d z i a ł  i s ł y ­
s z a ł  n i e s z c z ę ś l i w ą  t ę  d a m ę ,  t a k  j a k  j a ,  
z l i t o w a ł b y ś  n a d  n ' ą . "  O b e c n y  m i­
nis ter  s i a n u  B odełschw ingh  także  na k o rzy ść  
p ro szące j  p rzem ów ił ,  a N. Pan  zamienił n a ty c h ­
miast karę  więzienia w dom u  p o p ra w y  na  z w y ­
czajne  więzienie. —  O b y w a te ls tw o  nasze  zam ic-
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rza > N. Pana wracającego z podróży  uroczy­
ście przyjm ować. Przyjęcie to może jeszcze 
przewyższy uroczystość wjazdu N. Państw a po 
homagium. S łychać ,  że N. Państwo dnia 26 .  
W rz e śn ia  do Berlina pow rócą. Po ustalouein 
zaufaniu między królem a ludem rokują  sobie 
najp iękniejsze, błogie skutki. W sze lk ie  usi- 
łow an ia ,  ab y  lud w praw ić w podejrzenie roz­
biją  się niezawodnie o mądrość i lepsze p rze­
konanie  N. Pana. —  Mówią iu powszechnie, 
ze nasze ministeryum spraw w ew nętrznych  re­
sk ry p t  w yda  do rozmaitych w ładz, w  którym 
zapro jek tow ane przez Firm euicha, Holtzeudor- 
fa i W Onigera n i e m i e c k i e  t o w a r z y s t w o  
n a r o d o w e  dla p o l i t y c z n e j  dążności sw o­
je j z a  n a l e ż ą c e  d o  z a b r o n i o n y c h  t o w a ­
r z y s t w  ogłoszonem zostanie.

Wiadomości zagraniczne.

P o l s k a .
 ̂ Z  W a r s z a w y ,  dnia 2 8 .  Lipca.

W a r s z a w s k i e  T o w a r z y s t w o  D o b r o ­
c z y n n o ś c i .  —  O k ro p n e  nieszczęście, jakie 
pow tórn ie  nawiedziło N adw iślau ,  wymaga sp ie­
sznej ,  m ożnej,  gorliwej pomocy. Niedola c i e r ­
piących bliźnich, nigdy nie odezwała się dare­
mnie do  litościwych serc W a rsz a w ia n ;  nie ode­
zw ie  się na próżno i teraz. T ow arzystw o  D o ­
broczynności wierne swemu powołaniu, p rzed ­
sięwzięło niezwłoczuie środki ratunku. W s p a r te  
znakomitym datkiem J O .  Xięcia Namiestnika, 
k tó ry  na pierwszą o klęsce tej w iadomość, u- 
dzielić raczył fundusz na żywność dla stu nie­
szczęśliwych dziennie, znalazło się w mocy r o z ­
winięcia natychmiast swej działalności. Ś rodki 
ra tu n k u  których użyło, z na tu ry  rzeczy podzie­
lone zos tały  na wewnętrzne i zewnętrzne. — 
D zięki pierwszym przysposobiono już p rzy tu ­
ł ek,  żywność i wszelką pomoc tak w gmachu 
T o w arzy s tw a ,  jako też w zabudow aniach  b. 
D om u Zdrow ia  na O rdynackiem  dla osób 3 0 0 .  
Dzięki drugim , żywność i zasiłki dostarczane 
są gdzie ty lko najnaglejsza zachodzi potrzeba. 
Tow arzystwo zgromadziwszy się natychmiast,  
u tw orzy ło  z grona swego Komitet szczególnie 
niedolą Nadwiślan zająć się mający. Obecni 
cz łonkowie składką tejże chwili z łożoną ,  zasi­
lili fundusze Komitetu summą 2 7 3 0  złp. Z  tego 
doryw czo  skreślonego spraw ozdania u jrzy  P u ­
bliczność, że jeżeli wiele z ro b io n o ,  wiele nie­
s te ty  w stosunku do ogromu niedoli do  zrobie­
nia pozostaje. T y lk o  połączone siłv mogą jej 
podołać. T ow arzystw o  przeto z ufnością o d ­
zywa się do czułości,  do litości do tylokrotnie

w ypróbow anych  dobroczynnych  cnot mieszkań­
ców. O d  tej chwili ofiary mogą być  składane 
bądz w Sklepie Ubogich ,  bądź w R edakcyi 
K urye ra  W arszawskiego. Datki w pieniądzach, 
w  ub io rze ,  w żywności (te ostatnie u JX . P ro ­
kura to ra  T ow arzys tw a)  z rów ną p rzy jm ow ane 
b ędą  w dzięczuością; liczne już doszły, liczniej­
sze są przyrzeczone. A tak rokować można że 
przezorna i dzielna pomoc z jaką najgwałtowniej­
szej zaradzono nędzy, nieostygnie dopóki celu 
swego odwrócenia tej nowej k lęski,  ile siły 
ludzkie starczą, skutecznie nie dopnie. Yice- 
Prezes  T ow arzystw a ,  G ene ra ł  jazdy, Senator  
(podp .)  Adam Hr. O żarow ski.  Członek  S e ­
kretarz (podp .)  W i lh .  Schmer.

W o d a  na W iś le  zaczyna opadać.
R o s s y a.

Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 22 .  Lipca. 
O b r z ę d  p o ś w i ę c e n i a  d o m u  r z y m s k o ­

k a t o l i c k i e j  d u c h o w n e ' j  a k a d e m i i .  
«DIa pomieszczenia rzym sko-kato lick ie j d u ­

chow nej akadem ii,  z  woli Najwyższej Minister­
s two spraw  w ew nętrznych  n aby ło  d o m , znaj­
dujący się na W asil jew skim  Ostrowie, w  1 linii, 
p rzy  moście Tuczkow a. T en  gmach obszer­
ny  » wspaniały wymagał wielu zmian i p rz e ­
kształceń, stosownie do nowego przeznaczenia. 
W  tym celu ustanowiona by ła  p rzy  Minister­
stwie udzielna tymczasowa Kommissya, która 
w tej chwili ukończyła  zupełnie swoje zajęcia 
Powstał gmach praw ie  całkiem nowy, k tóry 
w d. 22. zeszłego C zerw ca , o trzym ał uroczy­
ste poświęceuie.

Poświęcenie to dopełnione by ło  według o b ­
rządku rzymsko-katolickiego kościoła przez^pre- 
zydującego w duchownein rzymsko-katolickiem 
kollegium, J W J X .  Biskupa Dmochowskiego, 
w  uczestnictwie zarządzającego dyecezyg wileń- 
s ą  JX .  Biskupa C ywińskiego i dwóch B i­
skupów  z Królewstwa Polskiego: . J J W W ’XX. 
t  fałkowskiego i Łubieńskiego, ze znajdującem się 
w stolicy licMiem rzymsko-katolickiem ducho ­
wieństwem. O b rzęd  ten uczcili swoja obecno ­
ścią PP. M unster spraw  w ew nętrznych  i M ini­
ster Sekretarz  Sianu Królestwa Polskiego. N a d ­
to znajdowali się na nim różni inni Dyguitarze 
i znakomite osoby.

Nasam przód  spełniony b y ł  obrzęd  poświęcę- 
nia now o  wzniesionej akademickiej kaplicy, 
przyczem cała b u d o w a ,  w uroczystej processyi 
sk rop iona  by ła  święconą wodą. Następnie w uó- 
wopoświęconej kaplicy rozpoczęła się Msza św.
Po jej ukończeniu R e k to r  akademii,  J W J X  
K anonik  H ołowiuski miał m ow ę  w  język u  ła­
cińskim.
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M ó w c a ,  z s z e d ł s z y  z a m b o n y ,  w r ę c z y ł  J W .  
M i n i s t r o w i  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  r o s s y j s k i  p r z e ­
k ł a d  te j  m o w y ;  z a ł ą c z a m y  p r z e k ł a d  je j  p o l s k i :

» K o m u ż  b y ć  m o ż e  n i e w ia d o m o  j a k  la  c h w i la  
p o ś w ię c e n ia  n o w o  d ź w ig n ię t e g o  g m a c h u  j e s t  
w a ż n a  n i e l y l k o  d la  n a sz e j  a k a d e m i i , a le  n a w e t  
d la  c a łe g o  r z y m s k o - k a t o l i c k i e g o  k o ś c io ła  w  R o s -  
s y i ?  —  T a  b o w i e m  u r o c z y s t o ś ć  p r z e d s t a w i a  j a ­
w n y  d o w ó d  n a j t r o s k l iw s z e j  d la  n a s  o p ie k i  N a j ­
j a ś n ie j s z e g o  P a n a ,  k t ó r y  t a k  m i ło śc iw ie  r a c z y ł  
o b r ó c i ć  S w ó j  d o b r o c z y n n y  w z g lą d  n a  p o t r z e b y  
n a s z e g o  k o ś c io ła .

" A le  te n  o b r z ę d  p o ś w ię c e n i a  z a k ł a d u  i ta  
w i e lk a  ł a s k a ,  k t ó r ą  n a s  o b d a r z y ł  u k o r o n o w a n y  
D o b r o c z y ń c a ,  n i k o g o  s ię  t a k  b l i s k o  n ie  ty cz e ,  
j a k  w a s ,  n a jm i ls z a  m ł o d z i ,  c o  s ię  z n a j d u j e s z  
w  ty m  d u c h o w n y m  p ł o n n ik u  p r z y s z ł y c h  p a s fe -  
r z ó w  o w c z a r n i  C h r y s t u s a  P a n a .  S t ą d  w i e lk a  
i r e l ig i jn a  l e ż y  n a  w a s  p o w i n n o ś ć ,  a b y ś c i e  tej  
p r a w d z i w i e  o j c o w s k i e j  d o b r o c i  W i e l k i e g o  M o ­
n a r c h y  sta li  s ię  g o d n i  n i c ł y l k o  sa m e m i  m o d l i ­
t w a m i ,  le c z  j e s z c z e  w ię c e j  ż y c i e m ,  o b y c z a ­
j a m i  i u c z y n k a m i .  S t a r a j c i e  s ię  p r z e t o  p o d  
o p i e k ą  i b ło g o s ł a w ie ń s tw e m  N a j p r z e w i e ł e b n i e j -  
s z y c h  B i s k u p ó w  k o ła  n a s z e g o  i p o d  o k i e m  w a ­
s z y c h  n a jb l i ż s z y c h  p r z e w o d n i k ó w ,  p o z y s k a ć  
to  w s z y s tk o ,  c o b y  w a s  m o g ło  u c z y n i ć  w  s w o im  
c z a s i e  p r z e z  w i a r ę ,  n a u k ę  i d o b r y  p r z y k ł a d  
p r a w d z i w e m i  p a s t e r z a m i  l u d u .  W r a ź c i e  g łę ­
b o k o  w  s e r c a  w a s z e  i p o w ią ż c ie  u i e r o z d z i e ln y m  
w ę z ł e m  w i a r ę  p r a w d z i w i e  k a to l i c k ą  i w i e r n o ś ć  
p o d d a n y c h  n ic z e m  n i e p o k a l a n ą .  T a k  b o w i e m  
p r z y k a z u j e  n a m  Ś w i ę t y  k o ś c i ó ł ,  o p a r t y  n a  
t y c h  s ł o w a c h  s w e g o  B o s k i e g o  Z a ł o ż y c i e l a ;  —  
" O d d a j c i e ,  c o  j e s t  c e s a r s k i e g o  C e s a r z o w i ,  a c o  
j e s t  B o ż e g o  B o g u « :  T a k  n a m  z a le c a  A p o s t o ł  
n a r o d ó w ,  m ó w i ą c ;  —  " W s z e l k a  d u s z a  n i e c h a j  
b ę d z i e  p o d d a n a  w y ż s z y m  z w i e r z c h n o ś c i o m .  
A l b o w i e m  n ie m a  z w i e r z c h n o ś c i  j e d n o  o d  B o g a ,  
a  k t ó r e  s ą ,  o d  B o g a  są  p o s t a n o w i o n e .  P r z e t o  
k t o  s ię  s p r z e c i w i a  z w i e r z c h n o ś c i ,  s p r z e c i w i a  s ię  
p o s t a n o w i e n i u  B o ż e m u .  A  k t ó r z y  s ię  s p r z e c i ­
w ia ją  ci p o t ę p i e n i a  s o b i e  n a b y w a j ą .  P r z e t o  
z  p o t r z e b y  b ą d ź c i e  p o d d a n i ,  n i e t y l k o  d la  g n i e ­
w u ,  a le  też  d l a  su m ie n ia ."  —  W  c a le m  ż y c i u  
w a s z e m  n i e o d s t ę p u j c i e  an i  n a  j e d e n  w ło s  o d  p r a ­
w e g o  s u m i e n i a ,  c o  j e s t  g r u n t e m  i p o s a d ą  w s z e l ­
k ie j  na  z iem i w ł a d z y .  P r z e s t r z e g a j c i e  n a j t r o ­
sk l iw ie j  p o s t a n o w i e ń  k o ś c io ła  i t ę  ś w ię tą  m a t k ę  
n i e w y m o w n i e  m i łu ją c ą  d z ie c i  s w o j e ,  o to c z c i e  
n a j w y ż s z ą  c z c i ą , m iło śc ią  i p o s ł u s z e ń s t e m : 
a w  ż a d n y m  ż y c i a  w y p a d k u  p r z e z  j a k i ś  w z g lą d  
l u d z k i ,  l u b  j a k i e ś  p ł o c h e  i n i e w c z e s n e  z a m i a r y ,  
n ie c h c ie jc ie  p o r w a n i  z ie m s k ą  n a m i ę tn o ś c i ą ,  p o ­
n iża ć  j e j  aż  d o  p o d ł e g o  s t a n u  n a r z ę d z i a ,  le c z

k i e d y  w a m  b ę d z i e  p o w i e r z o n a  j a k a ś  t r z o d y  
C h r y s t u s o w e j  c z ą s tk a ,  k t ó r e j  m ac ie  p r z e w o d n i ­
c z y ć ,  u s i łu jc ie  n a j t r o s k l i w i e j  i z m iłośc ią  c h r z e -  
ś c ia ń s k ą  z a s z c z e p ić  w je j  s e r c e  te  s a m e  z a s a d y ,  
k t ó r e  w y z n a j e m y  t e ra z .  P r z y  lak ie m  s t a r a n i u  
i p o s t ę p o w a n i u  m o ż e c i e  n a js łu s z n ie j  s p o d z i e w a ć  
s i ę ,  że  z a s łu ż y c i e  n a  b ło g o s ł a w ie ń s tw o  B o ż e ,  
n a  c h w a ł ę  w  k o ś c i e l e ,  n a  w z g lę d y  W i e l k i e g o  
C e s a r z a  n a s z e g o  i p r a w d z i w ą  w d z i ę c z n o ś ć  n a ­
s z e j  k o c h a n e ]  o j c z y z n y  R o s s y i .

" N a j d o s t o j n i e j s z y  o r ę d o w n i k u  n a s z  u  p o d n o -  
z a  W i e l k i e g o  T r o n u !  N i e c h  s ię  n a m  g o d z i  
p r z y  tern  u r o c z y s l e m  z d a r z e n i u  w y l a ć  p r z e d  
P o b ą  n a j s z c z e r s z e  d z ię k i  za  n i e z m o r d o w a n e  s t a ­
r a n ia  T w o j e :  n i e c h  się  g o d z i  u t r u d z a ć  c ie b i e  
n a j p o k o r n i e j s z ą  p r o ś b ą  n a s z ą ,  a b y ś  z ło ż y ł  u  s tó p  
N a j ja ś n i e j s z e g o  P a n a  n i g d y  n i e w y g a s łe  i p e ł n a  
n a ju l e g le j s z e j  w i e r n o ś c i  p o d d a ń s k i e j  u c z u c i a  
w d z i ę c z n o ś c i ,  k t ó r e  za  t a k  w ie lk i e  i tak  s z c z o ­
d r ą  r ę k ą  d o s t a r c z o n e  ś r o d k i  d la  w y c h o w a n i a  
n a s z e j  d u c h o w n e j  m ło d z i ,  s łu s z n ie  i s p r a w i e d l i ­
w ie  s ię  n a l e ż ą ,  a  w  s e r c a c h  n a s z y c h  z a w s z e  j e  
ż y w o  p r z e c h o w a m y .

" A  w v ,  n a jp r z e w ie l e b n i e j s i  P a s t e r z e ,  c o śc ie  
t e n  n o w o  d ź w ig n ię ty  z a k ł a d  d la  s t a r e j  k a to l i c k ie j  
n a u k i  p o św ię c i l i  k o ś c i e ln y m  o b r z ę d e m  i m o d l i ­
t w a m i :  c h c i e j c i e ,  b ł a g a m ,  i n a d a l  w z n o s i ć  
ś w ię t e  m o d ł y  w a s z e  d o  W s z e c h m o c n e g o  B o g a ,  
a b y  ł a sk ą  i n i e b ie s k ie m  b ł o g o s ł a w ie ń s t w e m  s w o -  
j e m  tę  m ło d ą  w in u ic ę  w c z e ś n i e  z r a s z a ć  i m i ło ­
ś c iw ie  je j  p o u ió d z  d o  w y d a n i a  p o m y ś l n y c h ,  
z b a w i e n n y c h  i o b f i t y c h  p l o n ó w  r a c z y ł .

" N a r e s z c i e  w z y w a m  i w a s  w s z y s t k i c h ,  k t ó ­
r z y ś c i e  w a sz ą  o b e c n o ś c i ą  p o m n o ż y l i  tę  u r o c z y  
s t o ś ć ,  a b y ś c ie  p r z y ł ą c z y l i  d o  n a s z y c h  w a s z *  
m o d ł y  z a  N a j ja ś n i e j s z e g o  S p r a w c ę  l e g o  o b c h o J  
d u :  a  t a k  j ed n e rn  s e r c e m  i j e d n e m i  u s t y  b łaga j  
m y ;  —  N a j w y ż s z y  i N a j l e p s z y  B o ż e !  O t o c z  
s k r z y d ł e m  s w o je j  o p i e k i  W i e l k i e g o  S a m o w ł a d z -  
c ę  n a s z e g o ,  I m p e r a t o r a  M ik o ł a j a  P a w ło w ic z a  
N a j j a ś n i e j s z y  D o m  i c a łe  J e g o  p o t o m s t w o  w  j a k  
n a jd łu ż s z e  c z a s y . «

G d y  w y m ó w i o n e  z o s t a ł o  to  p e łn e  p r a w d z i e  
w e g o  n a m a s z c z e n ia  w e z w a n i e  d o  R o g a ,  c e l e ­
b r u j ą c y  P a s t e r z ,  c z c ig o d n y  B i s k u p  D m o c h o ­
w s k i ,  p r z y s t ą p i w s z y  d o  o ł ta r z a  z a i n t o n o w a ł  
h y m n  u r o c z y s t y : » T e  D e u m  l a u d a m u s .«  G l o s y  
i n n y c h  P a s t e r z y  o b e c n e g o  d u c h o w i e ń s t w a  i a lu ­
m n ó w  a k a d e m i i ,  z la ły  się  w  j e d e n  w s p a n i a ł y  
c h ó r  r a d o ś n e g o ,  r z e w n e g o  Z a c h w y tu .

M o d l i t w a  za  N a j ja ś n i e j s z e g o  M o n a r c h ę  i c a ł y  
d o m  c e s a r s k i ,  o d ś p i e w a n a  p r z e z  N a j p r z e w i e l  
B i s k u p a  D m o c^ o w s ^ t c g o , % p i z y k l ę k n i e n i e i a  
w s z y s tk i c h  o b e c n y c h ,  z a k o ń c z y ł a  sz e re g  o b r z ę ­
d ó w  re l ig i jn y c h
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Dostojni goście, oglądający gmach o d b u d o ­
wany, w pełni podzielali uczucia wdzięczności 
ożywiające całą uroczystość. W szys tko  urzą­
d zone  z takim smakiem, z taką wytwornością . 
P iękna  kaplica akademicka dostojnie ozdobiona 
trzema wybornem i obrazami N otbeka ,  przed- 
s taw ującem i: Przemienienie Pańskie (ze s ław ne­
go malowidła Rafaela) Matką Boską (z orygi­
n a łu  Murillo) i św. Ja n a  Ewangielistę (z Douai- 
n iqu in’a). W  obszernej sali posiedzeń kou- 
fe reu c y i ,  prześliczny wizerunek IN. Cesarza 
w  p rzyrodzonej wielkości, pęzla Pana Butkin. 
Sypialnie k leryków  znajdują się w galeryi, 
xv kształcie łuku łączącego skrzydła gmachu ze 
s trony  przeciwległej głównej budowie. W j e -  
dnem  ze skrzydeł,  pomieszczone są klassy, sala 
p racy  dla k leryków  i sala jadalna ; drugie prze­
znaczone jest na obszerną akademicKą biblio­
tekę. Gm ach zam knięty  pięknie urządzonym 
ogrodem.

„.Jednem słowem, w dzisiejszym swym kształ­
cie i urządzeniu rzymsko - katolicka duchowna 
akademia zupełnie odpowiada swemu przezna 
czemu wyższej duchownej szkoły  rzym sko-ka­
tolickiego kościoła w cesarstwie.«

F r a 11 c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 2 5 .  Lipca.

Znajomą protestacyą arcybiskupa i biskupów 
parysk ich  przeciw  projektowi sprawozdania 
tiersoskieeo powrócenia 8000  stypendiów  se- 
m iuaryom , a poddania ich natomiast pod  p rze­
pisy rozporządzeń z r  1 8 2 8 . ,  objaśnia teraz 
Ami de la religion jak następuje: -A rcyb iskup  
paryzki i dwaj z jego kolegów rozumieli, że 
projekt p. Thiersa nie wymaga publicznej i zbio­
row ej protestacyi, lecz tylko osobnego od k a­
żdego z nich listu do ministra spraw  ducho­
w n y c h ,  w którym by złożyli podziękow ania za 
sposób , w jaki tę sprawę prowadził w komis- 
sv i  i oświadczyli postanowionie, że nie p rz y j­
mą żadnego pieniężnego dodatku w zamian za 
prawami im obw arow aną wolność. Zgodni co 
do  przekonania o słósowuości takiego indyw i­
dualnego i tajemnicą pozostać mającego kroku, 
nie mniej jeduego są ci trzej prałaci zdania, iż 
należy zganić jaw ność ,  jaką mu nadał jeden 
z dzienników. (L’univers). O tóż jest rzecz 
ta w prawdziwem świetle. C zyż to nasza wina, 
że ona uraża łacno się zapalające um ysły?  C zy  
to tak wielkie nieszczęście, że ona cieszy n a . 
szych przeciwników ? C o  się tyczy naszego 
zdania o jawności,  jesteśmy dalecy od narzu­
cania go komukolwiek. D osyć  nam na tem, 
że je duchow ieństwo pochwala i dzieli. R o ­
zum iem y, że gdzie wielki iuteres kościoła jest

zagrożony , należy  dziennikom skwapliwie sta­
wać w obronie sp raw y K le r u , lecz zarazem na 
g łęboką mądrość prałatów zdać w olny  w y b ó r  
między środkami do celu prowadzącemi. M nie­
m am y jednem słowem , iż, gdzie chodzi o jaki 
ak t  episkopatu ,  łam większego jest dowodem 
uszanowania, zgoduiejszą z duchem katolicy­
zmu i pewno pożyteczniejszą spuścić się na je ­
go decyzyą i do niej się s to so w a ć , niż chcieć 
w  swój kierunek porw ać  duchowieństwo.

Z d n i a  26 .  L i p c a .
W c z o ra j  zgromadziła się R ada  ministrów, 

a b y  zbadać pytanie dotyczące wysłania now ych 
posiłków wojska do Algcryi. Toż samo pyta- 
n ie będzie też dzisiaj przedmiotem obrad  gabi­
netowych. W  giełdzie dzisiejszej głoszono, że 
rząd końca depeszy M arszałka Bugeaud nie ogło­
sił; Marszałek oświadcza w ustępie końcowym, 
że jeżeli mu nie nadeślą posiłków i nie dadzą 
mu pełnomocnictwa do działania jak najsprę­
żystszego, on za skutki ręczyć i odpowiadać 
nie może.

Xżę B ordeaux po śmierci Xięcia Angouleme 
do  rozmaitych dw orów  noty łikacyę  treści na­
stępującej w ydać miał:

„Stawszy się przez śmierć Hrabiego Marne 
(Xięcia Angouleme) szefem domu Bourbon, po­
czytuję obowiązkiem moim zaprotestować prze­
ciw zmianie, zaprowadzonej we F rancv i pod 
względem następstwa prawnego i równocześnie 
oświadczyć, że się nigdy nie zrzeknę praw, 
które podług starodawnych francuzkich ustaw 
urodzeniem w ojem osiągnąłem. Z prawami te- 
mi łączą się wielkie obow iązki,  które za pomo­
cą Boską spełnić potrafię. W sza k że  nie chcę 
tych praw pierwej w y k o n y w ać ,  za nim nie d o ­
stąpię przekonania , ze Opatrzność mię p o w o ­
łała do uszczęśliwienia Francyi.  Aż do tej chwi­
li zamiarem moim, na w ygnaniu ,  w którem żvć 
zniewolony jestem, nosić ty lko tytuł Hrabiego 
C h a m b o rd ,  który przybrałem  opuszczającFran-  
cyę a obecnie pod względem stosunków moich 
z dworami zatrzymać pragnę.,,

W  dniach 2 / .  28 .  i 21). Lipca wojska sk ła ­
dające załogę w Paryżu  w koszarach zostaną
skon sy g n o w a n e .

Król niezawodnie dnia 8. W rz eśn ia  uda się 
w podróż do Anglii; w towarzystw ie Ni. Pana 
będzie Marszałek Soult.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 10. Lipca.

Biskup K o r d u b y  , patryarcha Indy i,  X, 
O rb e  , sposobi się w podróż do Barcelony, 
zkąd jak mówią, uda się do R zym u . Podróż 
ta  ma być  w związku z układam i,  jakie od
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niejakiego czasu między dworem hiszpańskim 
a papieżem zawiązano.

Z B a r c e l o n y ,  dn. 19. Lipca.
Na wybrzeża zbiera się hiszpański korpusik 

przeciw Marokatiom; prawem jego skrzydłem 
dowodzić będzie brygadyer Mauri, lewem gen. 
Linares Bulrou , a środkiem generał Oribe. 
W  Ceula wysadzono na ląd trzeci batalion Al- 
buerański.

W ł o c h y .
Z N e a p o l u ,  dnia 16. Lipca.

Ogłoszono w tych dniach od rządu, ze sąd 
wojskowy na przekonanych o udział w roko­
szu kalabryjskim z dnia 15. Marca r. b. nastę­
pujący wydał w yrok: 21 osób skazanych na 
śmierć, 10 na 30  lat galer, 12 na 2 5  lat galer, 
2 na lat 5 więzienia, 4  na lat 6 rekluzyi, 3 
pozostaje jeszcze w zamknięciu, 11 tymczaso­
wo uwolnionych i oddanych pod dozór policyi, 
4 za kaucyą wypuszczonych, 9 zupełnie unie­
winnionych. Nazwiska nie są wcale wymie­
nione. Zarazem zapowiada rząd, iż swego 
czasu poda do publicznej wiadomości wyrok, 
jaki sąd wojskowy wyda na 22. cudzoziemców, 
co 16. Czerwca do Kalabryi wkroczyli. 

D a n i a .
Z K o p e n h a g i ,  dnia 26. Lipca.

W .  Xiążę Konstanty wczoraj z N. Banem 
zwiedził Fredensberg i Frederiksburg. Stóso 
wnie do pogłoski N. Pan dnia 30. m. b. do 
Fóhr się uda. W .  Xiążę który podróż z Ar- 
changelu tu dotąd odbył na okręcie liniowym 
«Nowo-Ingermanland« przez morze Białe, oko­
ło przylądka północnego i wzdłuż brzegów Nor­
wegii i pod Kronenburgiem z stojącą tu Unitą 
rossyjską się połączył, zamierza podług pogło­
ski na przybyłym tu z Petersburga parostatku 
«Kamczatka« do Petersburga powrócić. W ia ­
domości przywiezione tu przez "Kamczatkę™ 
o stanie zdrowia W . Xiężny Alexandry brzmią 
podobno trochę pomyślniej. Sklepy tutejsze 
pełne są oficerów i żołnierzy rossyjskich, któ­
rzy dużo kupują i dobrze płacą; widać tu po 
ulicach gromady tych nowych gości. W  Hel- 
stngór, gdzie flutta rossyjską ciągle na kotwi­
cach stoi, kupcy już za przeszło 1 00 ,000  talar, 
towarów tym gościom sprzedali i wszelkie ceny 
wzniosły się tam do niesłychanej wysokości; 
a tak za konia do bliskiego Hellebeck płacono 
za godzinę p0 4 talar, a za pojazd na pól dnia 
12 talar. W e  wszystkich hotelach, kawiar­
niach i ...........  ruch panuje, jakiego tam nie
pamiętają.

Z W i b u r g u ,  dnia 22. Lipca.
Dnia 18. zakończono .na sejmie jutiaudskim

obrady o ułożenie adresu do Króla. Adres 
przyjęty od zgromadzenia spisanym został w na­
stępujących wyrazach:

«Nfljłaskawszy Królu! Prowintyalne stany 
północnej Julłandyi rozpoczynając znowu swo­
je działania, uczuły potrzebę wyjawienia W a ­
szej Królewskiej Mości uczuć i usposobienia we­
wnętrznego, którem, jako reprezentacya naro­
d u ,  są przejęte. Dziękujemy Waszej Królew­
skiej Mości w imieniu ludu za to, że postano­
wiłeś uprzedzić dawniej juz objawione życzenia 
stauów przez przedstawienie wniosku tyczącego 
się ogóluegoobowiązku służby wojskowej; ma­
my więc zamiar rozważyć jak najsumienniej, 
czy sposób, w jaki ów wniosek chce rozwiązać 
tak ważne zadanie, zgadza się z istotną korzyś­
cią kraju i powszecimem narodu życzeniem. 
Dziękujemy Waszej Królewskiej Mości za to, 
żes przyjął proźbę stanów o wyłożenie kapita­
łów na zakład nowych głównych traktów, je ­
steśmy bowiem przekonani, zeta przedpłata, do 
której osobliwie północna Jutlaudia ma prawo, 
której oraz gwałtownie potrzebuje, corocznie 
na przyszłość tej p row incu  wypłacaną będzie 
tak długo dopóki cel ten nic zostanie osiągnię­
tym. Postanowienie Waszej Królewskiej Mości, 
aby wybudowano nowe i stosowne zakłady 
karne ku strzeżeniu publicznego bezpieczeństwa, 
zapob ie iy , a ile spodziewać s ię  można, niedo­
statkowi, który już dawno uczuwać się dawał 
pozwalamy sobie zatem Waszej Królewskiej 
Mości złożyć za to nasze dziękczynienia, ponie­
waż wniosek stanów o zebranie potrzebnych na 
ten koniec kosztow, uskutecznionym został. Na 
przeszlem posiedzeniu ośmielił się sejm wręczyć 
W aszej Królewskiej Mści najpokorniejszy'adres 
z powodu niespokojności panującej między lu­
dem duńskim wywołanej przez wypadki w X ię- 
s t w ie  s z ł e z  w i g s  k i e m ,  a W asza Królewska
Mość dałaś nam najłaskawiej zaręczenie swoje 
w przemowie nam przesłanej, że użyje się wszel­
kich środków,, które zdawać się będą koniecz­
ne i skuteczne, aby zachować jedność państwa 
i zastrzedz prawa wszystkich poddanych. Prze­
konani jesteśmy zupełnie o  błogich i ojcowskich 
w tym względzie zamiarach Waszej Królewskiej 
Mości; ale wykroczylibyśmy, Najmilościwszy 
Królu, przeciw obowiązkom naszym względem 
W aszej Królewskiej Mości i ojczyźnie, gdy­
byśmy tu wolnoinyśliuc nie w yrzekli , że pomi­
mo czynności stronniczej mogącej zachwiać c a ­
łe państwo, szerzącej sję coraz bardziej różne- 
ini drogami w Księstwach, naród duński ocze­
kiwał nietylko nadaremnie na jakieśkolwiek śro­
dki mogące zabezpieczyć jego narodowość za-
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grożo ną  i ustalić  chw iejącą  się jed no ść  pań s tw a ,  
lecz p a trzeć  n aw e t  musiał jak rząd  p o s tę p o w a ć  
sob ie  zaczą ł w s p o s ó b ,  k tó ry  zw iększy ł  o b a w ę  
lu d u  o n a jd roższe  te dla  n iego  s k a rb y .  Dla t e ­
go w ięc  n iesp ok o jno ść  o w a  lu d u ,  k tó rą  s ta n y  
p row in c ia ln e  w  z w y ż  w y m ie n io n y m  ad res ie  W a ­
szej K ró lew sk ie j  Mości w y s taw ić  się o d w a ż y ły ,  
zam ieniła  się na ogólne u ie u k o n ten to w an ic ,  o s o ­
b l iw ie  zaś  p a t e n t  j ę z y k o w y  z dnia  2 9 .  M a r ­
ca  t. r. w zniecił w  c a ły m  n a ro d z ie  g łębok i sm u­
te k  i w y r a ź n e  n iezad ow o ln ien ie .  K sięs tw a  m o ­
gą w p raw d z ie  rośc ić  sob ie  jak  na js łuszn ie j  p r a ­
w o  do  t e g o ,  ż e b y  lu d z ie ,  k tó r z y  s to ją  na c z e ­
le a d m in is t racy i ,  takimi b y l i ,  iżb y  się p o  n ich  
s p o d z ie w a ć  m o ż n a ,  że b ro n ić  b ę d ą  p a r ty k u la r ­
n y c h ,  m ie jscow ych  in t e r e s s ó w , ale n a ró d  d u ń ­
ski z ró w n e m  p ra w e m  d o m a g ać  się m o że ,  a że ­
b y  ludz ie  ow i b y l i  n ieza ch w ian e j  uległości d la  
r z ą d u ,  o b e c n e j  jedn o śc i  p a ń s tw a ,  posiadali  
p rz y le u i  szczerą  i silną w olę  zap ob ieżen ia  w sze l­
k im  u s i ło w a n io m ,  zm ierza jącym  do  z g u b y  p a ń ­
s t w a ,  p o d o b n ie  jak  i b ro n ien ia  tak D u ń c z y k ó w  
ja k  i N iem có w  w ich ró w n y c h  i n a tu r a ln y c h  
p ra w a c h .  O g ó lne  n ie u k o n te n to w a n ie  ludzi, m a  
n ie s te ty  inne  także ź ró d ło  w s to su n k ach  ad m i­
n is t r a c y jn y c h ,  osob l iw ie  w za rząd z ie  f in an so ­
w y m .  S ta n y  za raz  n a  p ie rw szem  s w o je m  ze­
b ra n iu  ro z w a ż y ły  ten  w a ż n y  p rzed m io t  g ru n to ­
w n ie  i w  s p o s ó b ,  o ile sądzirn, d o ść  p r z e k o n y ­
w a ją c y  i w n io s ły  o sku tecz n e  o szczędzan ie  fu n ­
d u szó w  w n ie k tó ry c h  g łó w n ych  ga łęz iach  w y ­
d a tk o w y c h ,  oso b l iw ie  p r z y  o w y c h  licznych  
i w ie lk ich  u roczys to śc iach  d w o rs k ic h ,  w  stan ie  
w o j s k o w y m ,  p e n sy  a c h ,  sek re ta r iac ie  łask  i d e ­
p a r tam en c ie  sp raw  z e w n ę t r z n y c h ,  lecz ,  choc iaż  
z  w d zięcznośc ią  p rz y z n a ć  musiui że  z u p e łn ą  ja ­
w n o ść  w  adm inis tracy i f in ansow ej  z a p r o w a d z o ­
n o ,  m usim z drug ie j  s t ro n y  u b o le w a ć  n ad  tem, 
że  us i łow an ia  s tanów  nie m ia ły  po żąd an eg o  sk u ­
tk u  p o d  w zg lęd em  ow ej o sz c z ę d n o ś c i ,  gd y ż  
w y d a tk i  z w ię k s z y ły  się zamiast się zm niejszyć .  
N a r ó d  n ie  jes t  z a sp o k o jo n y m  p rzez  t o ,  że zw ię ­
k sz o n e  w y d a tk i  p o k r y t e  zos ta ły  zw iększon ym , 
p r z e z  szczęś liwe s to su n k i ,  p r z y c h o d e m ,  p o n ie ­
w a ż  z jednej s t ro n y  p rz y c h ó d  ów  jest p o  w ię ­
k sze j  części p r z y p a d k o w y m ,  z d rugie j zaś mógł­
b y  b y ć  lepiej u ży ty m . P r z y  te m ,  lep ie j  p e- 
w u ie  niż  gdzie  in d z ie j , p o k aza ło  s ię ,  j a k  mało 
w p ły w u  m ają  w niosk i s ta n ó w  n a  w y ższą  admi- 
l i i s t ra cy ą ,  i j a k  n a d e r  w ażn ą  rzeczą  b y ć  musi, 
d a ć  stanom  sp o s o b n o ść  d o  sk u teczneg o  w p ły ­
w a n ia  na zarząd  finansów . D o tk n ę ła  za tem  ze ­
b r a n y  sejm la w ia d o m o ś ć ,  że  W a s z a  K ró le w ­
ska  M o ść  nie r acz y ła  p rz y ją ć  w n io sk u  s tanów  
tyczącego  się p rz ed s taw ien ia  dw ule tn iego  b u d ż e ­

tu ;  lecz w ięk szy  jeszcze  sm utek  w z b u d z a  w  nas 
i w z b u d z ’ w  ca łym  za pew n ie  na ro d z ie  la o k o ­
l iczn ość ,  że  W a s z a  K ró lew sk a  M ość  d o ty c h ­
czas n ie  w idzia ła  się s p o w o d o w a n ą  d o  ro z s z e ­
rzen ia  ins ly tucy i r e p r e z e n ta c y jn y c h ,  cho c ia ż  n a ­
r ó d  w  tym  właśnie  w zględzie  ty le  się sp o d z ie ­
w a ł  p o  rz ąd ac h  W a s z e j  K ró lew sk ie j  M ości.  
L e c z  z tym  sk u tk iem  łączy się o raz  nadz ie ja ,  ta  
n a d z ie ja ,  ze K ró l  tak o jc ow sk im  o ż y w io n y  uczu ­
ciem ja k  W a s z a  K ró le w sk a  M o ś ć ,  k tó ra  uszczę­
ś l iw ien ie  sw ego  n a ro d u  uw aża  za na jg łó w n ie j ­
sze  z ad an ie  sw ego  ż y c ia ,  o to c z o n y  p ró c z  tego 
r a d ą  lu do w i sp rz y ja ją c ą ,  p rz y g o tu je  i p r z e p r o ­
w a d z i  tak n iec ierp l iw ie  o cze k iw a n e  w o l n e  ro z ­
w in iec ie  się n a szy ch  so c ia ln y c h  s to su n k ó w . D o  
czego n iecha j B óg  W a s z e j  K ró le w sk ie j  Mości 
b ło g o s ław ie ń s tw a  sw ego  u d z ie l i ,  i p r z e d łu ż y  
w  n a jp ó ź n ie js ze  lata w śró d  szczęścia  p o w sz e ­
ch neg o  tw o je  iz ą d y  n a d  w ie rn y m  lu d em .«

Z  d n i a  2 4 .  L i p c a .
N a  pos iedzen iu  se jm u  j i i l landsk iego  dn ia  IB .  

L ip c a ,  zos ta ł  w n iosek  fa b ry k a n ta  o le ju  P a n a  
S c h i i t te :  » ab y  s tan y  d o p ra s z a ły  się u  J .  K .  M.
0 s i lny  n a r o d o w y  i p a t r y o ty c z u y  zarząd ,  k tó r y  
je d y n ie  p a ń s tw o  w jednośc i u t r z y m a ć  i g rożą­
ce o jczyź n ie  n ieb ez p ieczeń s tw o  o d w ró c ić  zd o ła
1 za razem  a b y  J .  K . M o ś ć  w y p e łn ić  r ac zy ła  o b ­
ja w io n e  p rzez  s tan y  ży czen ia  w ie rneg o  lu d u  
w zg lędem  o d p o w ie d n ie g o  d u ch o w i czasu  r o z ­
w o ju  n a sz y c h  o by w a te lsk ich  s tó su nk ów «  —  2 9  
głosami p rzec iw  2 1  o d d a n y  p o d  n a ra d ę  komis- 
s y i ,  d o  k tó re j  m iano w an i z o s ta l i : R ad z c a  s p r a ­
w ied liw ośc i W i l l i ,  pos iedz ic ie l  d o b r  N y h o lm ,  
p r o k u r a to r  sąd u  na jw yższego  J e s p e r s e n ,  szam - 
b e lan  L u l l ic h a u  i f a b r y k a n t  o le ju  S chu lte .

Rozmaite wiadomości.

J .  K r a s z e w s k i  o  » Ż y d a c h «  K o rz e n io ­
w sk iego .  »D ra ina ta  K o rz en io w sk ieg o  stały się 
n a r o d o w e ;  w y s taw ia ją  nam  n a s  —  om ylić  się 
n ie p o d o b n a .  Z d a je  s i ę ,  że  zb l iży w szy  się d o  
św ia ta  r e a ln e g o ,  a u to r  n a b ra ł  n o w e j  energ i i ,  
n o w y c h  sił —  stał się kom ik iem  w y b o rn y m ,  
m alarzem  scen  po życ ia  naszego  p e łn y m  u c z u ­
cia i tak tu .  T a k im  w idz im y  go  w k o m e d y i  
» S ta ry  m ąz« ,  k tó re j  szczegóły  o k u p i ły  excen- 
t r y c z n ą  o s n o w ę ,  takim  n a d e w sz y s tk o  w d ra m a ­
cie »Zydzi« , k tó r y  jes t a rcy d z ie łem  p. K o rz e ­
n io w sk ieg o .  C h a r a k t e r y  h rab iego ,  pan i Sze-  
n io n o w e j ,  P a z u rk i c w ic z a , A ro u a  L e w e  itd. są 
ż y w c e m  ze św ia ta  n a sz e g o ,  w itam y  w  n ich  sta­
r y c h  zna jom y ch .  P o cz c iw a  pani S z eu io n o w a ,  
ostatn i to  z a b y te k  tego  ro d za ju  k o b ie t ,  d ro ga  
re l ik w ija  k tó rą  w a r to  b y ło  w  ram k i d r a m a t u



oprawić. M łody  poeta ,  którego tirada w k s ię ­
garni tęskna i z głębi duszy wziętą , ty le  znajdzie 
sympatyi zapew ne —  miody poeia jest trochę b la­
dy  ; księżniczka —  a ! daruj panie, gdzieżeś widział 
taką poczciwą serdeczną księżniczkę! powiedz? 
Pojadę o sto mil, żeby jej się ukłonić i za ten 
affekt ku poezyi w osobie p. Komornikiewicza 
podziękować. D opóki jej nie zobaczę ,  tej za ­
czarowanej księżniczki, pó ły  w nią w ierzyć 
nie potrafię. Jcslto  postać z teatru  ale nie ze 
świata wzięta , i gdyby  mi wolno by ło  sz tuko­
w ać cudze u tw ory, dorobiłbym akt V . W  pią­
tym akcie naprawiłbym  księżniczkę p. K orze­
niowskiego i sprow adzd  na drogę rzeczyw i­
stości. Ożeniłbym  ją z Ja śn ie  W ielm ożnym  
i pokazał mijającą Komornikiewicza bez u k ło ­
nu. W ysz libyśm y  na świat nasz rzeczyw is to­
ści i prawdy. —  Ale jeden ten ideał w yjąw szy 
dramat p. K. jest może najlepszym ze w szy­
stkich now ych  tego rodzaju  utworów.®

D r o g i e  s e r c e .  — Przed n iedaw nym  cza­
sem przyszła pew na dama do  jeduej z aptek  
lugduńskich. Idący za nią służący niósł w y ­
tw orn ie  w marokin oprawioną szkatułkę. Ża­
łobne suknie dam y i w yraz  cierpienia w jej 
tw arzy  oznajmiały nade r  widocznie poniesioną 
n iedaw no ciężką stratę. Zażądała spiry tusu . 
Ma skinienie swej pani w yją ł  służący ze szka­
tułki piękną krzysztalową w azę ,  w  której by ło  
serce zachowane. A ptekarz napełnił wazę sp i­
ry tusem  i pełen współczucia dla bolejącej d a ­
my, wyraził swój dom ysł ,  iż to se rce ,  będąc 
tak małej objętości —  zapewne do jakiejś w b a r ­
dzo rannym  wieku zgasłej ukochanej istoty na­
leżało. „ A c h ,  tak jest —  « rozrzewniona o d p o ­
wiedziała dama. „To serce przypom ina mi nie- 
pow róconą stratę —  jestto serce mego u lub io­
nego pieska — A zo ra .«

O k e u a  f i l o z o f i j a  n a t u r y ,  która w 3cim 
w ydan iu  w y sz ła , kończy następującemi afo ry ­
zmami o u m i e j ę t n o ś c i :  „ Umiejętność jest 
przedstawieniem świata umysłowego. Pierwszą 
umiejętnością jest g r a m a t y k a  czyli bu d o w n i­
ctwo umiejętności — ziemia. D rugą um ieję tno­
ścią jest k r a s o m o w s t w o  czyli rzeźbiarstwo 
umiejętności — rzeka. T rzecią  umiejętnością 
jest f i l o z o f i j a ,  malarstwo uiniejętuości, —  
tchnienie. T a  znow u dzieli się podobnież jak 
malarstwo na wiele mniejszych gałęzi, z k tó­
rych  sztuka rządzenia jest najwyższą. C zw artą  
umiejętnością jest t a k t y k a  czyli mimika, m u­
z yka ,  poezyja umiejętności, —  światło. P o­
dobnie jak w poezyi wszystkie sztuki się łączą, 
tak też łączą się w taktyce wszystkie umiejętuo- 
ści i wszystkie sztuki. T ak tyka  jest najwyższą,

najwznioślejszą sz tuką,  — . sztuką wolności i 
p raw a ,  błogiego stanu łudzi i człowieczeństwa, 
—  jest zasadą poko ju  «

I s z a l e ń s t w o  n a  c o ś  s i ę  p r z y d a .  —  
W k r ó tc e  przed śmiercią Augusta III. zaw ako-  
wało w ojew ódz tw o  wileńskie. C zar toryscy , 
jako już daw no postanowili u siebie pokazać 
jawnie moc sw oję ,  uparli się koniecznie nadać 
ten urząd jednem u z swoich stronników. P rz e ­
ciwnie M niszech , marszałek nadw orny ,  mający 
wielkie znaczenie u kró la ,  a przeciwny familii 
C zar to rysk ich ,  uwziął się nie dopuścić na w o ­
jew ódz tw o  żadnego ich stronnika. W  takich 
okolicznościach przyszedł do Mniszcha sekretarz 
księcia Karola Radziw iłła ,  miecznika litewskie­
go, B oh u sz ,  z p ropozycyą  wyliczenia m u  za ­
raz 4 0 ,0 0 0  czerw onych  z ło tych, b y le b y  p an  
jego ,  książę Radziwiłł o trzymał w ojew ódz tw o  
wileńskie. R zek ł do niego marszałek: „A le  
m ospanie , jakże m u dać tak w ysokie krzesło , 
k iedy  to człek sz a lo n y !« —  N a co B ohusz ;  
„ T y m  lep ie j ,  mości m arszałku , jeżeli a lbo ­
wiem dacie ten wakans jakiemu mądremu —  
książę kanclerz (Michał C zartorysk i)  znajdzie 
razum na rozum i potrafi mądrego przeciągnąć 
na swoją s tronę;  szalonego zaś na swoją p a r -  
tyę  przerobić nie potrafi.« —  „B raw o  mospanie! 
Licz waść pieniądze!" — I takim sposobem ksią­
żę „ p a n i e  k o c h a u k u ®  (w  samej rzeczy sza­
leniec) o trzymał województwo.

( Rozm. Lwow.)

O B W I E S Z C Z E N I E .
W exla rzow i Benoni K a s k e l  w m ie jscu ,  z a ­

ginął według podania w kantorze  jego w dniu 
4. m. b. list zastawny W .  X. Poznańskiego 3 | -  
p rocen tow y ,
JV ś. ‘2 3 /9 9 9 .  C hrus tow o  pow . W rzesińskiego 

n a  1 0 0  l ał. 
z kuponam i do niego naleźącemi od Sw. J a n a  
1814. r . , a gdy  list ten zastawny do tąd  się nie- 
w ynalazł ,  wniósł uszkodzony o jego umorzenie.

Zawiadoiniając publiczność o tym w y p a d k u  
stosow nie  do  §. 125.' T y t .  51- Części 1. p 0 .  
wszechnej o rdynacy i s ą d o w e j , oznajmiamy z a ­
razem , że jeżeli p rzed  upłynieniem czasu w po-
wyższein praw ie p r z y t o c z o n y m ,  to  jest do  16.
L ipca 1847. r. n ikłby się z V n listem zastaw ­
nym  uiezgłosił i takow y  prezeutow anym nie z o ­
s ta ł,  te d y  w edług  osnowy S; 1. c. i §. 303. 
lit. e. O rd y n a cy i  k r e d y t o w e j ,  wzglę()ein zap ro ­
wadzenia postępowania am o rty zac y jn e g o , p o ­
trzebne  w y d am y  rozporządzenie.

P o zn a ń , dnia ‘26- L ipca 1844.
D y  r  c k c V a e 11 e r  a 1 u a Z i e m s t w a.

W  domu moim p rzy  Jezuickiej ulicy Nr 10. 
są na p i e r w s z e m  piętrze 2 poko je  na przodku, 
w raz  z kuchnią, piwnicą i drwalnią od 8 w. M i­
chała  do wynajęcia. G. F . B e h r.
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Donosząc z smutkiem, i i  dysponent naszego 
bandlu towarów kolonialnych, istniejącego tu  
pod firmą: »Hollaender <§CUoinp." Pan H i r s c h  
H e r m a n n  H o l l a e n d e r  na dniu 17. b. m. prze­
niósł się do wieczności, oznajmiamy zarazem 
uniżenie, iź handel ten zwinęliśmy i firma ni­
niejsza z dniem dzisiejszym ustaje.

Zciąganie wszelkich pozostałych nałeżytości 
handlowych powierzyliśmy Panom Synom A b r .  
A s c h  tutaj zamieszkałym, których na ten cel 
w  potrzebne zaopatrzyliśmy pełnomocnictwo. 
Upraszamy przeto wszystkich, którzy jakiekol 
wiek nałeżytości handlowi temu winni pozosta­
ją , aby takowe wzmiankowanym Panom pełno­
mocnikom złożyli.

Poznań, dnia 30. Lipca 1844.
H. M. L o e w en t h a 1 L  Berlina.
L u d w i k  L o e w e n t h a l j

^ M A « v v v v v v v v i v v v v v v v v v v v « } > ] ( V W

U W I A D O M I E N I E .
K a r  ó 1 K  n a p p e m o s i ę ż n i k 

w M i l i c z u  
poleca się uniżenie szanownej publiczności 5 
z wszelkiemi wyrobami mosiądzu, tomba- ? 
k u ,  cinku, kompozytów i nowego srebra, J 
niemniej do robót budowniczych i appara- s 
towych, jako też do wyrabiania rozmai- ; 
tych przedmiotów bronsowych i do wszel- ś 
kiej reparacyi, i przyrzeka przy dobitej | 
robocie jak najniższe ceny.

f r i W V A ' V w r / v t v i / w v r i w t r ' w i n !

Holsztyński jęczmień zimowy,
którego uprawa tutaj z najlepszym skutkiem się 
u d a je ;

plenne żyto do siew u,
tak zwane: P r  o b s i e i  S a n t - R o g g e n ,  

szefel około 9(1 funtów po 2 Tal. 10 sgr.; 
p o i n t y  f e r a j c ę .  

jako też ku wczesnej jesiennej siejbie wszelkie 
gatunki t c o s p o d a r c z y c l i  s u a s i o n  p a ­
r z y s t y c h  * s m u ż u y c h  z e  s p r z ę t u  
4 8 4 4 *  poleca handel nasion

B r a c i  A u e r b a c h  ów . 
przy  W roc ław skiej ulicy pod liczbą 12.

Pod «Złotą kidg.. na Garbarach Nr. 391. jest 
od Sw. M i c h a ł a  r. b. parter z 3. pokoi i ku ­
chni etc. się składający, jakoteż sulcrvna o 2ch

pokojach z kuchnią, gdzie dotychczas szynk 
prowadzony b y w a , do wynajęcia. Bliższej wia­
domości udziela handel

W .  B i e c z y ń s k i e g o  i S p ó ł . ;  
kantor znajduje się W rocław ska ulica Nr. 12.

n o n  i e s  i f7n7 e '
W  S r o c z y n i e  pod Powicdziskami są: sze­

snaście koni fornalskich, trzy wozy szybowa­
no oraz picniki dla owiec i inne sprzęty gospo­
darskie najdalej do 10. Sierpnia r. b. za gotową 
zaraz zapłatą z wolnej ręki i za umiarkowaną 
cenę do nabycia.

P r a w d z i w e  t a f l e  m a r m u r o w e  ^  
C  na stoły otrzymam w tych dniach i sprze- #  
C  daję takowe. Zamówienia tatli na stoły ^  
C  rozmaitej wielkości przyjmuję i wyko- 

nywain jak najpunktualniej. ^
L u d w ik  F a l k .  ^

 ̂ Najlepsze św ieże  ś led zie  po 7 
Ir u. lie  z f a k t o r a ,  mając przy sobie 
lak tora  drożej;

najlepsze soczyste JfMeSS. Cytryny tanio 
jaszcze nabyć można, jako też najlepsze J f l c i l -  
toń sk ic  cytryny sto sztuk, po 2 Tal. bez  
fak tora , kupując z faktorem  po 3 
Tal. 5 sgr., 

najlepszy duży SĆr U lllh u rsk i Śmie­
tankow y ? sztuka po ti sgr., funt po 4 
s g r . ,

świeże zielone pom arańcze po nader 
umiarkowanej cenie, najprzedniejsza oliwa Pro- 
wancka funt po 9 sgr. licz fak tora  i bez  
faktńrki.

J ó z e f  E p h r a i m :  W o d n a  ulica Nr. 1.
Menażeryą wielką 

od Sentenac, która 
z Paryża tu przyby­
ła, codziennie zranfl 
od godziny 10. wi­
dzieć można. W i- 
dok jest na placu 

kamlaryjnym. Bliższe okoliczności opowiedzą 
afisze. — Zatrzymanie się menaźeryi trwa tylko 
do przyszłego tygodnia.

N a z w y  k o ś d o l o w .

W  niedzielę  dnia  4. S ie rp n ia  IS44. r. 
bedą  mieli kazanie

W  ciagn tygodnia  od d. 26. 
L ipca do 1. S ie rp n ia  r.  b.

urodź,  sic umarło ś lub
w zicln 

par
p rze d  p o łudn iem . po  p o łu d n iu . _=.£ 

~  CL.
k i ­
l l  %

• — 75
t - 5

W  kośc ie le  katedralnym  . . . . X .  Koni. S /u Irzy  liski. _ — 2 i 2 ? 2
W  kośc.  fam . S. M ary i  M agd. • - Mmi Aniniau. __ __ 4 2 1 1 2
NV kościele  S. NVojciecua . • • - Mmi. P rokop . --- 1 5 4 3 1
W  kośc ie le  S. M a r c i n a .............. - Dzick, Kamieński. __ __ 2 2 2 3 3
F ra n c is /k .  (g m in a  niem.-katol.)  . --  --. _ —- __ ---
NV kościele  dawn. X X .  Domin. 
NV kośc. S ió s t r  miłosierdzia . .

D n ia  6. Sierpni*  . . _

- NVik. Zicnlkiew iez. 
K ler.  H  ojcicchowski,
K ler .  Daniciski.

X .  Pn. Pluszczewski .  

* Man. Amman.
- Po- P luszczewski. --- _ _ _ __

W  kośc. cwaniel.  S.  K rz y ża .  . Superin tend. F ischer . Pas to r  F r iedr ich . 2 7 4 4 2
W  kośc. e n an ic l  S. P io tra  , K an d y d a t  Hork. .-- --- 1 1 1 1
W  kośc ie le  ga rn izonow ym  , . . Kazn. garn .  Simon, j ~  ~  1
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